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Koncepcja drugiego centrum Lublina przy ulicy Zana
Taki aneks śródmieścia to jest to centrum przy [ulicy] Zana. Według naszych idei,
które były rysowane w latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych, tego rodzaju centra
miały być w każdej dzielnicy Lublina. To znaczy miało być tak na Czechowie, na
Kalinie [Kalinowszczyźnie], na południu Lublina – rejon Bychawska, Tatary. Miało być
kilka tych centrów. Wszystkie te centra pomału, po troszeczku, przez niewłaściwe
lokalizacje znikły, zlikwidowane zostały tereny, dlatego że tutaj stacja, a tutaj jeszcze
budynek, niby nic, ale drugi budynek, druga stacyjka i terenu już nie ma. Teren na
Rurach  to  była  jedna  z  tych  wielu  propozycji  i  tylko  ta  jedna  w  gruncie  rzeczy
przetrwała. Przetrwała dzięki konsekwentnej postawie władz Lubelskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej,  kolejnych  zarządów,  które  to  chroniły,  i  oczywiście  dzięki
projektantom, którzy tak to zaprojektowali, że można było to utrzymać.
Na początku lat dziewięćdziesiątych był taki run na Polskę jako pierwszy kraj, który
przebił się do demokracji z tego dawnego systemu, było wielkie zainteresowanie
Polską.  Między  innymi  do  Lublina  przyjechała  grupa  profesorów  i  studentów
czołowych  dwu  uczelni  amerykańskich  i  angielskich,  mianowicie  MIT  –
Massachusetts Institute of Technology z Bostonu i Oxford Polytechnic, Politechnika
Oxfordzka.  Oni  chcieli  pomagać Polsce właśnie w renowacji  tych struktur  PRL-
owskich, mieszkaniowych, czyli tych tak zwanych blokowisk. Przyjechali do Lublina i
muszę powiedzieć, że zachwycili się. Czym? Lublinem jako takim oczywiście, ale
przede wszystkim z punktu widzenia inwestycyjnego tym, że tutaj,  w środku tej
dzielnicy, która już była gotowa, jest taki wspaniały teren, tak że oni właściwie zabrali
się  do  projektowania  tego terenu.  To były  lata  1991-2.  Zaczęła  się  współpraca
naszego Instytutu z tymi uczelniami, zwłaszcza z Bostonem. Myśmy byli w Bostonie,
oni byli  tutaj,  przyjeżdżali  na dłuższe okresy, są ślady w postaci jakichś książek,
nawet mamy model tego projektowanego centrum. Jednym słowem uznali, że to jest
zupełny unikat, że można było utrzymać taki wspaniały teren w centrum i że wobec



tego  należałoby  to  wykorzystać  jako  drugie  centrum  Lublina,  coś  pięknego,
wspaniałego,  europejskiego,  światowego  wręcz,  podnoszącego  rangę  Lublina,
atrakcyjność i tak dalej. To rzeczywiście były wręcz ich zachwyty. Efektem tego było
dosłownie kilkadziesiąt wersji, wariantów, projektów, co z tego można zrobić. Wtedy
też nas [tym] bardzo zainteresowali. Myśmy właściwie byli świadomi tego, ale oni nas
jeszcze bardziej zainteresowali, jeszcze bardziej potwierdzili słuszność tej decyzji. W
tej chwili realizuje się tamte projekty amerykańskie, ale w dużej mierze nasze, bo
wcale  nie  gorsze  projekty  były  robione  już  w  latach  siedemdziesiątych,
osiemdziesiątych tutaj. Inżynier [Bogdan] Jezierski z Warszawy projektował, bardzo
piękne to osiedle zrobił, notabene na samym początku ja projektowałem to centrum
Zana. I dzięki temu, że nie był zostawiony taki plac, tylko ciągle się koło niego coś
działo,  projektowano  ciągle  jakieś  nowe wersje,  nowe pomysły,  ci  Amerykanie
przyszli i jakby podnieśli tylko tę rangę. Ostatecznie projekt został zrobiony przez
inżyniera  Lichotę,  naszego  kolegę  architekta  z  Lublina  i  według  tego  projektu
właściwie teraz jest realizowane to centrum.
Plusem jest to, że w ogóle realizuje się to centrum. Niektóre inwestycje są bardzo
udane,  jak  na  przykład  Leclerc.  Budynki  [są]  na  właściwym  miejscu,  [ale]  nie
wszystkie, już nie będę mówił które, ale to widać, nie wszystko jest takie udane. To,
co rzeczywiście  boli  ludzi,  którzy  byli  świadomi  jak  to  powinno wyglądać,  a  jak
wygląda,  to  jest  to,  że  brak  jest  realizacji  rzeczy  zupełnie  zasadniczej.  Otóż
zasadniczy błąd polega na tym, że właściwie we współczesnych centrach jak gdyby
taką kulminacją centrum jest pasaż pieszy, bo samochodem się dojeżdża, ale potem
między sklepami, między obiektami chodzi się pieszo. I tu jest cały sens centrum,
żeby  stworzyć  warunki  [dla]  pieszego.  To  właśnie  stworzono  na  Krakowskim
Przedmieściu, [eliminując] ruch kołowy. W koncepcji  centrum na Zana po prostu
zlikwidowano czy nie zrealizowano pasażu, który miał być główną atrakcją. To jest
fatalny błąd. W tej chwili  to nie jest centrum, to jest grupa budynków stojących i
niepowiązanych z sobą, bo jedyne powiązanie jest od strony ulicy. Można pod każdy
budynek  podjechać,  ale  iść  [już  niekoniecznie].  Oczywiście  ludzie  chodzą,  ale
wydeptując  ścieżki  na  trawnikach,  przez  parkingi,  przeciskając  się  między
samochodami i tak dalej. To nie jest Europa, tu centrum po prostu nie ma, to właśnie
zaprzepaszczono. Czy na wieki? Nie wiem. Są próby, są starania, żeby to jednak
odtworzyć – nie wiem, czy to się da. Niektórzy inwestorzy przez brak dostatecznej
koordynacji tak pobudowali swoje budynki od tyłu, że już właściwie ten pasaż nie ma
wielkiego sensu, bo budynki na przykład stoją tak, że one nie kontaktują się z tym
pasażem. Co więcej, miały być budynki, miały być usługi, to miało być centrum, a tam
są na przykład mieszkania. Zaprzepaszczono taką wspaniałą ideę, z takim trudem
przetrzymywany teren. Na pewno tutaj nie zdaliśmy jako Lublin egzaminu z takiej
realizacji, po prostu przerosła nas.
Ideą  tego  centrum,  całą  taką  finezją  kulturową  tego  centrum  miało  być  jego
powiązanie  z  Parkiem Rury.  Park  Rury  miał  wchodzić  w to  centrum.  To byłoby



właśnie nowoczesne centrum, to byłaby radość przebywania w tym centrum. No i co
się  stało?  Otóż  w  miejscu,  gdzie  miało  być  to  przejście,  ten  kontakt,  wydano
lokalizację dla Media Markt, a Media Markt zrobił sobie tam wielki parking i zamiast
parku jest parking. To nie jest katastrofa ostateczna, jako planista patrzę, czy można
jeszcze coś zrobić w przyszłości. Mianowicie ten parking można po prostu zagłębić w
ziemi, ażeby na wierzchu tego parkingu był teren rekreacyjny, były jakieś kawiarnie,
elementy, można powiedzieć, parkowe.
Jednym słowem – centrum Zana jest. Cieszymy się z budynków, niektóre budynki są
udane, natomiast centrum niestety w tej formie nie ma, jest to po prostu karykatura
tego, co być powinno.
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